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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

kw artał nie rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

na P row in cji:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 
kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedyóczy kop. 5.

T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Swiąii .

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C JA  przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

N r. 415 (15), w P a łacu  H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S1MYIH ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wierszu,

Dzi4 A dam a i Ewy.
Ju tro  Narodzenie C hrystusa P ana.

=  Jutro, jako w dniu pierwszego święta 
Narodzenia Chrystusa Pana, przypadają od­
pusty w kościołach: Śgo Kazimierza na N o­
wem Mieście, Śgo Jacka przy ulicy Freta i 
Sgo Marcina przy ulicy Piwnej, gdzie po 
drugich nieszporach udzieloną bedzie Bene- 
dykcja papiezka.

=  Jutro, w kościele Opieki Śgo Józefa 
na Krakowskiem-Przedmieściu, wprost ulicy 
Królewskiej, odprawi się dopołudniowe na­
bożeństwo, ku czci Serca Pana Jezusa.

=  _ Jutro, w kościele parafjalnym Panny 
Marji na Nowem Mieście, odprawi się do­
roczna solenna wotywa.

po za granicę konw enansu tow arzyskie­
go. Tu, pozostała ty lko  słaba tradycja  
zwyczaju, nie odżyw iona ciepłem  w spo­
m nieniom , z pod serca płynącem ...

* . * *
A b, jakże  tu  ciasno, tru d n o  zrozumieć,

co mówią,, oblicza w szystkich tak  roz­
prom ienione, wszyscy tak  weseli.. Snać 
odpoczynek po pracy  im słodki, wigi­
lijn a  wieczerza, snać nie zwyczajną, dla 
nich kolacją. Pan m ajster zapom niał o 
tem , że on jak o  m ajster m a ca łą  duszę,

i tej przed blaskiem  lam py, zakw iliło
dziecię, m atce łzy  z oczu sp łynęły ,
podbiegła żywo do swego jedynego
skarbu ... Ju ż  nie by ła  samą.

*
Sm utno także i w tej zimnej izdebce 

poddasza. Z am iast b iałym  obrusem  po ­
kry tego  stołu, widzisz całunem  śnież­
nym  pok ry te  ciało zm arłej... T rzy  sie­
ro ty , z k tó ry ch  najstarsza ośmnaście la t  
liczy, p rzy tu lone  do siebie, d rżą nie 
z zim na, ale z obawy, co dalej będzie...

=  Spojrzy jm y po za siebie na wie 
czór ubieg ły . — W  około uroczysta cisza, 
gw ary  m iasta m ilkną  i ty lk o  skrzyp  
śniegu pod prędszem i k rokam i przecho­
dnia, dążącego do wspólnej uczty, cza­
sem  zadrży  w pow ietrzu.

*

t  *  *Jesteśm y  w bogato p rzy b ran y m  sa­
lo n ie . Św iatła  rzęsiste, rzucają  swe p ro ­
m ienie na  zebranych... P rzy  op ła­
tku , stykają  się eleganckie ręce, n ie ­
pokalanej białości. Ni słowo serdecz­
niejsze, ni gorętszy uścisk d łon i, nie to ­
w arzyszy  życzeniom, nie w ychodzącym  i

a te rm in a to rzy  po ćwierć duszy m ają, 
i jak  do rów nych, przem aw ia do nich 
słowem i kieliszkiem , co k rąży  od cza­
su do czasu... Z aczynają  śpiewać kolen- 

g ł° sy  całej g rom adki łączą się ku 
chw ale T w órcy, w k to rego  wierzą i k tó -, 
rcm u ozięKują za radość i w ytchnienie. | 

* *
W  obszernym  pokoju , siedzi niew ia­

sta  w żałobnej szacie... S tó ł suto przed 
n ią  zastaw iony, ona jed n ak  nie m yśli 
o posiłku. Oczy jej nieruchom e spoczy-; 
w ają na portrecie m ęzczyzny, w ś re d - j 
n im  w ieku... N agle, w kołysce, osłonię- 1

   —

w yjaśnia się jed n ak , ja k b y  po nad n ią  
przeleciał sreb rn o sk rzy d ły  serafin po­
koju...

J a wam  od dzisiaj m am ę zastą­
pię, m ódlm y się za nią!!

 Z pobliża d o la ty w ały  dźwięki
kolendow ej pieśni.

=  Na Hugonotach teatr, ile wnosić może­
my, będzie pełny, od 8 '/2 rano czekało na 
otwarcie już nie kassy, ale drzwi do kas- 
sy prowadzących kilkunastu spekulantów 
z Franciszkańskiej ulicy.

=  W Teatrze Rozmaitości, na Nowy Rok, 
graną będzie, jedooaktowa komedyjka, 
z francuzkiego pt. „Pani z przeciwka". '

GIACOIO MEYERBEER
Jakob Meyerbeer urodził się dnia 5-go 

września 1794 roku w Berlinie Ojciec jeo-o, 
izraelita Jakób Beer, był znanym z bogactw 
berlińskim bankierem. Cała rodzina Beerów 
odznaczała się niezwykłemi zdolnościami u- 
mydu. Imiona braci sławnego kompozytora 
znane są także społeczeństwu: Wilhelm ba­
daj astronomię i Wspólnie 2 matematykiem 
Madierem ułożył Mappę Księżyca — a M i­
chał słynął jako poeta; Struensee i  Paria są 
jego pióra. Właściwe więc nazwisko twórcy 
Hugonotów jest Beer; pierwszą zaś część, 
„Meyer ’ przyjął od pewnego bankiera Me- 
yera, który go adoptował zapisując mu cały 
swój majątek.
_ Małem jeszcze dziecięciem Beer czuł po- 

ciąg do muzyki i niesłychane ona na nim 
wywierała wrażenie.— Pierwszym jego nau­
czycielem był pianista Lauska, uczeń Cle- 
mentego; i Meyerbeer wystąpił na estradę 
koncertową, jako debiutant, mając lat 6.— 
W  trzy lata potem uznany był za jednego 
z najlepszych fortepianistów berlińskich.— 
Clementi jedna Z ówczesnych wyroczni mu­
zycznych przyjechał do Berlina i usłyszawszy 
Beera dawał mu lekeye na fortepianie. Lek-' 
cje kompozycyi udzielał mu Bernard Weber, 
bratautora Wolnego Strzelca, uczeń znakomi­
tego teorytyka opata Voglera.—Następnie 
Vogier, poznawszy olbrzymi talent wMeyer-

beerze, wziął go pod swój kierunek. Między 
współuczniami Meyerbeer znalazł u opata 
przyszłych mistrzów, jakoto: Karola-Marję 
Webera, Gausbachera i innych.

Będąc uczniem Voglera, młody M eyer- i 
bcer napisał oratorium: „Bóg i Przyroda,” za j 
co został mu nadany od arcyksięcia tytuł i 
,,kompozytora d woru”. — Pierwszym jego j  

| utworem dramatycznym była „Córka Jefte- i 
I go*’ w trzecli aktach, więcej oratoryum, jak | 
> opera. Wykonano ją w Monachium—została’ 
zimno przyjętą przez publiczność. — Po tem j  

I  niepowodzeniu opuścił niegościnne miasto i j  

udał się do Berlina i Wiednia z koncertami. ! 
Jak znakomicie grał na fortepianie, św iad-' 
czy o tem Moscheles, mówiąc, że gdyby Me­
yerbeer pozostał dalej fortepianistą, wkrótce 
me znalazłby rownego sobie wykonawcy. .

W roku 1813 wystawiłw Wiedniu mono- j 
dram z chórami p. t. „Miłostki Theocelindy,” i  
a wkrótce po niej operę dwuaktową Abi-1 
melek. Pierwsza doznała powodzenia, druga j  

| zaś nieudała się zupełnie. W cztery lata p'o- <
1 tem, po studjacli we Włoszech i pod w raże- j  
niem muzyki włoskiej, Meyerbeer w Padwie J 
wystawił z powodzeniem nową operę Romil- I 
da e Costanza, napisaną dla śpiewaczki Pisa- 
ro n i.

W krótkim przeciągu czasu grano kilka 
nowych jego oper: Semiramide reconosciuta 
w Turynie, Marglierita d'Anjou w Medyolań- 
skiej la Scala,—Emma di Resburgo w Wene- 
cyi. Ostatnia ta opera zachwycała Niemców.

Grywano ją ciągle w Munich, Berlinie, Dre- 
iźnie i Frankfurcie. Niemcy jednak z niechę- 
! Ci'ą patrzyli na wpływ muzyki włoskiej w u- 
tworach Meyerbeera; nie podobało im się to 
że zJakoba przerobił imię swe na Giacomo. 
W 1820 r. ukazała się jego opera 1'Esule di 
Gramiia, w której śpiewali: Lablache, Pisa- 
roni, Karolina Bassi i tenor Winter. II Cro- 
ciato in Egitto, który niedługo ukazał się po 
FEsule, został wystawiony w Wenecyi ze sła­
wną panią Merie-Lalande.

To arcydzieło w stylu włoskim napisane 
ustaliło jego siawę. We Włoszech, Francyi, 
Niemczech słuchano go z nieopisanym zapa­
łem; imię jego powtarzano z uwielbieniem 
i stawiano go na równi z Rossinim,

Po napisaniu tej opery Meyerbeer odpoczy­
wał.... Ożeniony w roku 1827., napawał się 
roskoszami cichego szczęścia wśród domowej 
ciszy—  Lecz nie długo trwało to szczęście 

utracił dwoje dzieci... Przejęta boleścią 
pierś ojca wyśpiewała w tych smutnych chwi­
lach drżące łkaniem i pełne jęków nadgro- 
bnych Miserere', a po niem tchnące rezygna- 
cyą Stabat Mater.

W parę lat dopiero Meyerbeer uspokoił 
się po tej dotkliwej stracie. Francya chciała 
go mieć u siebie i Meyerbeer przybył na za­
proszenie ministra de la Rochefoucauld. 
Tymczasem rewolucya lipcowa wybuchła. 
Teatr Opery przeszedł pod zarząd' prywa­
tny — dyrektorem został Yeron. Meyerbeer 
przedstawił Paryżowi d. 22 listopada 1831



=  W  nowo-wzniesionym, a onegdaj przez 
księdza kanonika B ogdana poświęconym te» 
atrze, na posesji E ldorado, roboty wykonali: 
mularskie p. Rozenberg, ciesielskie p. K r u ­
ger ,  malarskie p. Czarnecki.

=  O negdaj, zm arł ś. p. Stanisław J a r o ­
szewicz, malarz i dekorator, w wieku lat 58.

=  W epoce wprowadzenia u nas nowego 
sądownictwa, to je s t  w dniu 1 (13) lipca 
r .  b. wiele spraw dawniej rozpoczętych, by­
ło  jeszcze w biegu i te przeszły do nowych 
sądów, w których według przepisów dawniej 
obowiązującej procedury francuzkiej są cią­
gle rozpatrywane i sądzone. Nowe sprawy 
to jes t  po 1 (13) lipca r. b. rozwinięte i na 
wokandy wpisywane, rozpatrywane są już po­
d ług  nowej procedury zupełnie odmiennej, 
od dawnej. Z początku w W arszawskim 
Sądzie Okręgowym  dwa wydziały zajmowa­
ły  się odsądzaniem spraw dawnych, a jeden 
tylko rozpatrywaniem spraw nowych. W e ­
d ług  świeżego rozporządzenia od Nowego 
R oku  1877 nowe sprawy będą  sądzone przez 
dw a wydziały, a sprawy dawne przez jeden 
tylko, a to z przyczyny, że znaczna liczba 
spraw nowowszczętycb oczekuje rozpatrze­
nia i tworzy zaległość, coraz bardziej się 
zwiększającą, gdy  tymczasem zmniejszyła 
się znacznie ilość spraw w edług dawnej p ro ­
cedury prowadzonych.

Tym sposobem przyspieszony zostanie 
b ieg spraw nowych i wymiar sprawiedli­
wości.

=  K u r je r  Warszawski w N. 282, a za nim 
G azeta H andlow a w Nr. 283 doniosły o no- 
wem rozporządzeniu W arszawskiego Sądu 
H andlow ego wedle którego tylko adwoka­
tom  przysięgłym ich pomocnikom i stronom 
proceseującym się osobiście wolno skargi do 
tego Sądu podawać i sprawy ustnie bronić. 
T ak  jednak  nie jest  i być nie może, dopóki 
u nas obowiązywać będzie kodeks handlowy, 
zaprowadzony w d. 1 maja 1809 r. przez 
U stawę Sejmową Księstwa Warszawskiego 
zapadłą  24 marca 1809 r., wedle którego 
(art. 627) zabronione jest obrońcom sądo­
wym wszelkiego stopnia stawanie w Sądach 
Handlowych.

Stawać w sprawach handlowych, mogą 
ty lko strony spór wiodące osobiście, albo

przez upoważnionych na piśmie lub ustnie 
i w obec sądu pełnomocników art. 1985 K . C.
F . Pełnomocnikiem takim, może być każdy 

j mężczyzna pełnoletni którego sobie strona o- 
: bierze i upoważni, w kim pokłada zaufanie,
| rozumie się, że i obrońcy sądowi w takim 
razie wyłączeni nie są, ale stają tylko na ino- 

ś cy plenipotencji na równi z prywatnymi peł­
nomocnikami i stronami osobiście działają­

c y m i .
j Obecny M inister Sprawiedliwości hrabia 
'Pahlen , w reskrypcie z dnia 7 maja 1875 za 
INr. 7006 do Prezesów Sądów Okręgowych 
wydanym, wydrukowanym na stronnicy 415 

\ Gazety Sądowej Warszawskiej z r. 1876 (i 
wdele innych poprzednio wydanych rozpo 
rządzeń), a nawet nowa tu wprowadzona 
procedura w art. 44, 247 i innych wreszcie 
art. 389 Org. Sąd. i oddzielne przepisy o 
pełnomocnikach przy sądach nie obrońcach, 
zatwierdzone d. 25 maja (6 Czerwca) 1874 r. 
przemawiają za istnieniem pełnomocników. 
Wszelkie rozporządzenia tym przepisom 

I przeciwne musiały w drodze prawodawczej,
| wprzód zostać usankcjonowane, zanim obo- 
j  i wiązującemi wykonywanemi byćby mogły.
] K ur je r  Warszawski i Gazeta Handlowa — 
joparły  swe doniesienie na rozporządzeniu 
swieżem Prezesa tutejszego Sądu  Handlowe 

i go wydanotn na podstawie przepisów o pe ł­
n om o cn ik ach  z r. 1875, odnoszących się do 
osób trudniących się adwokaturą z professji, 

i a nie mogących dla b raku  kwalifikacji lub 
j  z innnych przyczyn zostać obrońcami p rzy ­
sięgłymi — te osoby są obowiązane wykupy- 

' wać świadectwa rocznie rs. 75 ^kosztujące, 
j  Przepisy te nietylko w tutejszym Sądzie 
: H andlow ym  ale i we wszystkich Sądach 
j  w Cesarstwie i Królestwie Polskiem są 
! przestrzegane i pełnomocnicy nie przysięgli 
j  są ustanowieni. Sum m y znaczne wpływają- 
; ce za te świadectwa, stanowią dochód skarbu 
t albo przeznaczają się na utrzymanie powia­
towych Sądów pokoju. Osobie nieposiada- 
jącej takowego świadectwa wolno jest  stawać 
w Sądach  Poko ju  w sprawach obcych lecz 
nie więcej jak  trzy razy w przeciągu jednego 

j roku w jednym  i tymże samym O kręgu  Są- 
| dowym. Tak  więc skoro rozporządzenie 
[ obecnie w Sądzie Handlowym  wyszłe odno- |

si się li tylko do zalecania brania świadectw 
prawem ustanowionych (podobnież ja k  na 
prowadzenie handlu są gildje, bilety etc., 
pod groźbą wzbronienia stawania osobom) 
które świadectw nie pokładają, pizeto nie 
należało mu dawać przez opublikowanie 
w gazetach szerszego znaczeuia nad istotne, 
tem więcej że o podobnych rozporządzeniach 
Izby Sądowej, Sądów Okręgowych ani Z ja­
zdów Pokojowych, żadna z o-azet nic nie do-

• L Onosira.

=  Nieprawdaż, że nie jeden z was mło ­
dzi panowie, siostrze, kuzynce, narzeczonej, 
wreszcie damie swoich myśli, chce się we 
święta przysłużyć słodkim prezentem... W ie­
dzą o tem pp. cukiernicy i wielką massę bom­
bonierek mniej lub więcej ozdobnych na każ­
de nadchodzące święta sprowadzają z zagra­
nicy. Pomiędzy temi bombonierkami, że 
niepoślednie miejsce zajmują okazy, znajdu­
jące się u pp. D ie tr icha  i Ś-ki. O  cenie m ó­
wić tu niejbędziemy, gdyż rzecz dla jednych 
droga, dla innych jest  tanią, lecz trzeba przy­
znać, gustem i elegancją odznaczają się 
wszystkie bombonierki, leżące u p- D. na 
stołach, sutoubranych a których zastawa 
co parę się zmienia.

— W  ostatnim numerze paryzkiego „ P r z e ­
glądu politycznego i literackiego1' (Revue p o ­
litique et literairc) czytamy dwa sprawozda­
nia o nowych pracach ziomków naszych. 
Dzieło doktora  Rabinowicza: „Legisla tion  
criminelle du Talmud*1 należy do tych co 
to t łumu chciwych czytelników nie nęcą tem 
nie mniej jednak  są potężnymi przyczynkami 
do historji narodów. To owoce pożywne 
otrzymane na najmniej urodzajnym gruncie, 
mianowicie na umyśle społeczeństw przed­
wiekowych.

Następca jeśli się nie mylimy Mickiewicza 
na katedrze l i te ra tu r  s łowiańskich w Paryżu , 
znany badacz i uczony lingwista L udw ik  
Lóges we wspomniauym zeszycie dał krótkie, 
lecz wyczerpujące sprawozdanie o świeżo 
w y d a n e j  pracy pod ty t u ł e m :  „Coursgraduel 
et com piet de chinois p a rM . le comte Klecz­
kowski ancieu charge d ’affaire de F ran ce

roku  po kilkomiesięcznyeh próbach Roberta  
Djabłu.

Obsada ról była następująca:
Robert — Nourrit.
B ertram —Levasseur.
Raim baud—Lafoud.
Isabella— Pani Cinti Damoreau.
A licya — Panna Dorus.
Co się działo po odśpiewaniu R oberta  

t rudno  opisać. T ea tr  drżał od oklasków w ca­
lem znaczeniu tego s łow a— Paryż  szalał z u -  
wielbienia dla mistrza.... D ru g im  upom in­
kiem dla Paryża byli Hugonoci, śpiewani po 
raz  pierwszy 26 go lutego 1836 roku. G ra l  
w nich Nourrit, Levasseur i panna Falcon.

Przedmiotem do tej opery posłużyła k rw a ­
wa rzeź francuzkich protestantów: czyli H u ­
gonotów, dokonana w noc poprzedzającą 
dzień S-goBartłom ieja  24 siernnia 1572 roku 
(L a  St. Barthelemy) pod panowaniem K aro  
la  I X .  K ró l ,  widząc, że otwartą drogą nie p o ­
kona Hugonotów, wezwał ich wraz z H e n ry ­
kiem Burbonem, także hugonotem do P a r y ­
ża, dając m u za żonę siostrę swoją Małgorzatę. 
K iedy  H enryk  i hugonoci przybyli do P a ry ­
ża, K aro l  rozkazał ich wymordować. Mówią 
że tej nocy zabito w Paryżu 70,000 kalwinów. 
T ak  głosi historya.

W kró tce  po stworzeniu Hugonotów, Gia­
como objął po Spontinim kapelinistrzostwo 
przy dworze berlińskim. Z tego powodu 
znowu nastąpiła długa pauza... M aestro pi­
sał urzędowe kantaty — a w 1844 wystawił 
„O b ó z  na Szlązku,’’ trzyaktową, czysto n ie ­
miecką operę, z libretem Relłstaba, wziątem 

życia F ry d ery k a  Wielkiego. W  r. 1847 d.

21 września wystawiono w Berlinie Strue/isee 
tragedję  w pięciu aktach, napisaną przez b r a ­
ta kompozytora Michała Beera, do której 
Giacomo dodał uw erturę  i antrakty. U w e r ­
tura ta jes t  jedną z jego najpiękniejszych 
symfonij.

W roku  1849 wrócił maestro do Paryża i 
w teatrze de la Nation wystawił l6-ego 
kwietnia pięcioaktową operę „ Ja n  z Le jdy .” 
L ibretto  Scribego osnute na tle religijnych za­
mieszek szesnastego wieku, jest  historyczne, 
w wielu jednak  miejscach z p raw dą nie­
zgodne.

Opera ta wywarła  wielkie wrażenie nasłu-  
j chaezaeh i była polem tryumfów dla Me- 
lyerbeera— Słynna Yiardot, jako  Fides, od- 
I tworzyła swą rolę z całą potęgą swego talen- 
j tu. —P artję  B erty  śpiewała P an i Ćastellan, 
j  —a Janem  z L e jdy  był Roger a następnie 
i Gueym ard. — W r, 1859, 4 kwietnia wysta- 
, wił ,, Odpust w Bloennel'’ ez>li „D in o rah ,” 
i  trzyaktową operę komiczną z librettem Bar- 

j  bier’a i Carró. Znanym jest wszystkim „W a lc  
I z cieniem,” z tej opery. Melodya pełna ory- 
| ginalności, a instrumentacya traktowana ze 
j smakiem.— Rolę Dinorah śpiewała p. Cabel, 
j a H oeia — F a u re .
j W ielki maestro kochał P a ry ż  i chętnie 
i w nim mieszkał.

Ostatnim dźwiękiem lutni siedmdziesię- 
cioletniego mistrza by ła  Afrykanka....  Nie- 
doczekał się jej wystawienia Giacomo....

D nia  2-gohnaja  1864 r. P aryż  okrył się 
żałobą....

Duch mistrza uleciał od ziemi.,.. Śmierć

I jego pogrążyła  w głębokim smutku całą 
j muzykalną Europę...-

Nad trum ną zgasłego sztuki kapłana miał 
; mowę baron Taylor;  — Sekre tarz  Akadem ii 

Sztuk  pięknych p. Beuli i dy rek to r  opery 
Perrin .

D rog ie  szczątki przewieziono z uroczys­
tością do Berlina, gdzie i dotąd spoczywają.

Afrykanka była wystawiona w rok  po je ­
go śmierci t. j. 28 kwietnia 1865 r. P r ó ­
bami dyrygował Fetis.

Na zakończenie przystąpim y do krótkiej 
oceny dzieł wielkiego kompozytora. W utw o­
rach jego  błyszczą trzy  odrębne style: n ie ­
miecki — napotykamy przeważnie w pier­
wszych jego  kompozycjach; następnie włos- 
ski, łącznie z wpływem szkoły francuzkiej 
i nakoniec jego  własny, Meycrbeerow-ki, 
uderzający oryginalnością pomysłów i tw ór­
czością. Styl ten widnieje naprzykład w chó­
rze „poświęcenia sztyletów’’, w H ugono-  
tach, w walcu piekielnym, w Robercie Djable 
i w wielu innych ustępach. Wielu tegoczes- 
nyah kompozytorów kształciło się na nim 
i s tarało się go naśladować. Zarzucają Mey- 
erbeerowi, że zbyt mało zwracał uwagi na 
libretto, co szczególniej czuć się daje w Afry-  
kance; a również, że w jego operach arje 
zbyt są oddzielone od całości ogólnej, przez 
co traci i sama opera. M eyerbeer był j e d ­
nym z najpłodniejszych geniuszów sztuki, a 
utwory jego zawsze liczone będą do najp ięk­
niejszych i najpodnioślejszych arcydzieł m u ­
zyki. W. </•



k  P ek in". M a to być nadzwyczaj udatny 
a na głębokich stud jach  oparty podręcznik  
zapoznający E u ro p ę  z ciekawem i a m ało 
znanem i szczegulam i.

-a- Znany w W arszaw ie, ze swych pię­
knych odczytów  o h r. A leksandrze F red ro , 
h r. S tanisław  Tarnow ski, zakończył d. 17 
b. in. szereg odczytów, jak ie  m iały miejsce 
w K rakow ie, na rzecz niezamożnej m łodzieży 
uniw ersyteckiej, dw ugodzinną prelekcję, na 
której mówił o listach Z. K rasińskiego. Sala 
n ab ita  była słuchaczam i jak  to u nas miało 
miejsce na odczytach hrab iego  w sali R a­
tusza.

-a - P rofessor akadem ji rolniczej krakow ­
skiej p. D exner, m iał w W iedniu  odczyt w 
języku niemieckim, o domowym przem yśle 
koszykarskim , w okolicach K rakow a, od­
czyt odbył się w sali muzeum przem ysłowe­
go. P re leg en t wykazał m iędzy innem i, w 
jak im  kierunku, przem ysł ten, należałoby 
rozw ijać i w jak i sposób zabezpieczyć mu 
odbyt, aby w yroby koszykarstw a k rakow ­
skiego, w yprzeć m ogły z całej A ustrji, ba­
w arskie wyroby tego rodzaju .

-a- Dzienniki angielskie podają ciekawą 
wiadomość, że szkoccy połow ey w ielorybów, 
odkry li w jesieni nowe ślady nieszczęśliwej 
w ypraw y Franklinu , mianowicie w Zatoce 
K um berlandzkiej, pewien Eskim os m iał opo­
wiadać, żc jedno  z plemieniem m ieszkające 
daleko na północy przed  w iciu laty trzym ało 
w niewoli a w końcu zam ordow ało anglika, 
nazwiskiem  C rosier, tak właśnie nazyw ał się 
d ru g i oficer okrętu , wyprawy Franklinów  
skiej.

-a- W  Chatham robiono w zeszłym tygo­
dniu próby , k tóre  się u da ły  z nowej koń- 
etrukcji m aszyną la ta jącą a której zadaniem  
ma być nocną porą unosić się podczas wojny, 
nad stanow iskiem  zajmowanem, p rzez nie­
przyjaciela, celem zbadania tych stanowisk. 
N a m aszynie tej znajduje się p rzyrząd  o- 
św ietlający, k tóry  ma to zadanie u łatw ić

-a- W  P aryżu , w H otelu  D rouo t, w ysta­
w ioną została na sprzedaż galerja  obrazów, 
m ałoznanego m alarza, za czasów L udw ika 
F ilip a  de C ailleux, n iegdy dy rek to ra  m u­
zeum. Najciekaw szy obraz tej kollekcji je s t 
p o rtre t A ndrzeja C henler poety, robiony w 
więzieniu St. L aza r re, nie wiele czasu przed 
jego  straceniem . J e s t  to jak  tw id rd zą  gaze­
ty francuzki jed y n y  po rtre t C henier’a.

-a- W  przeciągu pierwszego kw artału  
r .  b. na kolejach żelaznych austrjackich , k tó­
rych  ogólna długość wynosiła 10,524 kilo­
m etrów , w ydarzyło się w ypadków  177, a w 
tej liczbie 27 w ypadków  zetknięcia się pocią­
gów. W skutek tych 177 w ypadków , s tra ­
ciło życie osób 81 a poniosło rany  osób 149. 
16 osób odebrało  sobie rozmyślnie życie rzu ­
cając się pod maszynę w biegu.

2. Bal studentów , walc, E d . Straussa. | 9. Ju b c l, uw ertura , Ch, B acha.
3. M odlitw a z op. „F re ischu tz" , W e -jlO . A n trak t z op. „M ignon* A . Thom asa, 

bera. >11. Polka-m azurka (T ro teuse), Różalskiego.
4. P u tch -p o lk a  (kom iczna), F abrbacha.

Część 11.
5. U w ertu ra  z op. „Ruy B ias", M endel-

sohna.
6. „K lejnocik", polka-m azurka, L ew an­

dowskiego.
7. „Zawsze zielono", potpourri, Saro.
8. „Żyć nie um ierać", mazur, L ew an ­

dowskiego.
Część I I I .

8. U w ertu ra  z opery „L ekka K aw alerja", 
Supp’ego,

10. „Śpiew  do nocy", Ju n g m an a .
11. T entation , walc, P rygogi.
12. G alop, K ubnego.

P oczątek  o godz. 4 V2 po południu. 
W ejście kop. 25.

12. „L eich tes-B lu t“, schnell - polka, Ja n a  
S traussa.

Cena wejścia na wszystkie miejsca w T ea­
trze, kop. 25. L oże 5-cio osobowe, po rs. 2, 
zamawiać m ożna w kassie N owego T eatru , 
w Poniedziałek  i W torek , od godz. 10 do 4 

po południu.

P oczątek  o godzinie 7-ej wieczorem.

N ra  6 i 8--m y wyszły na fortepian i 
do nabycia w księgarni Sennew alda.

W P oniedziałek  z pow odu 
1-go Św ięta K oncertu  uie będzie

W E  W T O R E K  K O N C E R T .

Wartość Monet z d. 2 3  Grudnia.
z  K a n t o r u  W e k s l u  H e r m a n a  G e l d ,  

Nowy-Swiat, Nr. 51.

M ark a  n ie m ie c k a  
G ulden austry jaeki .
F ra n k  .............................
F u n t Szterling  
P ó l-Im j.e r ja l  Rossyjski . 
D u k a t H oilendersk i •

r s .  —  k o p . 40 Va 
642/ 3 
3 2 V3 
18  
83
80 P

W Nowym Teatrze, przy ulicy 
Długiej, Nr. 23

W  poniedziałek dnia 13 (25) i we w torek 
d n ia  14 (26) grudn ia  1876 roku,

ODBĘDĄ SIĘ

D W A  WIELKIE
KONCERT A ORKIESTROWE;

pod dyrekcją

KAROLA RÓŻALSKIEGO
P R O G R A M :

W Poniedziałek.
Część I .

1. U w ertu ra  „R aym ond" A. Thom asa.
2. „H ym n do Ś-tej Cecylji", Ch. G ounoda.
3. A ndante  na 3 klarynety , W ł. Żeleńskie­

go, w ykonają pp. Lesser, M itm an i P inor,
4. „L e prem ier B aiser" walc, Lam otha.

Część I I .
5. U w ertu ra  „D on Ju a n "  M ozarta.
6. Polonez z op. „H rab ina" St. M oniuszki, 

solo na wiolonczelli, w ykona p. Z ygm unt 
K ątski.

7. „C hór:straży  nocnej" G retrego .
8. „W esołe chw ile," m azur, K . R óżal­

skiego.
Część I I I .

9. U w ertu ra  z op. „Czarne domino* A u - 
bera,

10. „ Les fleurs de printem ps" (kw iatki w io­
senne) 1-szy raz, K . R óżalskiego.

11. M arsz egipski, Ja n a  S traussa .
12. M ilita ire-galop , Parlow a.

DOLIIA SZWAJCARSKA.
7-my

WIELKI KONCERT
tirkiestry Warszawskiej

p od  d y rck e ją

Adolfa Sonnenfelda.
P R O G R A M :

Część 1.
1. „K riegers -  J u b e l“, marsz, A . Sonnen- 

felda.
2. U w ertu ra  z op. ,,O boz W allensteina“> 

S. K erlinga.
3. „N ow iny  z W iednia", walc, Jan a  Sa- 

han, (1-szy raz).
4. „P rzebudzen ie  się lw a", kap rys A nt. 

K ątskiego.
Część I I .

5. U w ertu ra  z op. „W o ln y  S trze lec" K . 
M. W ebera.

6. „K adry lle  W arszaw sk ie", (z op. „P o ­
dróż po W arszaw ie",) A. Sonnenfelda, 
(nowe), 1-szy iaz .

7. D u e t i finał (z 4-go aktu) z op. „H ugo- 
noci", G . M eyerbeera.

8 . „H ocus P ocus", po tp o u rri kom iczne, 
(nowe), F r. Menzel, (1-szy raz).

Część I I I .
9. U w ertu ra  zop . „L e  C aid", A. Thom asa.

10. „M łodzież Warszawska", mazur Ch. 
Schulca.

11. „S ancta  N otte", O rlanda.
12. D octrinen-w alc, E. S traussa.
N r. 6 na fortep ian , nabyć można u p. H oe- 

siek, (ulica Senatorska).
Początek o godzinie 4 po południu .

Cena wojścia kop. 25.

N r. 8, nabyć m ożna w księgarn i W . H oe- 
sicka, przy ulicy Senatorskiej.

RESURSA OBYWATLSKA.
Dziś

KONCERT POPULARNY
Orkiestry W arszawskiej

p o d  dyrekcją.

Lewandowskiego i Kulme.
P K O G R A  M:

Część 1.
1. P o lo n ez , M oniuszki.

We Wt or e k:
Część I .

1. „Polonez" in (E s-m ajor), K . K u rp iń ­
skiego.

2. S erenada na instrum enta smyczkowe 
J . H aydna.

3. Śpiew wiosenny, M endelsohna.
4. B ouquet-w alc, Ja n a  S trausa.

Część U .
5. U w ertu ra  „L a C ircasienne" A ubera.
6. „Cisza", solo na oboju, w ykona p. R o- 

guski, A n t. K uhnego.
7. P o tpou rri z op. „F aust,"  C h . G ounoda.
8. Przem ysłowiec, m azur K . Różalskiego.

Część 111.

W P O N IE D Z IA Ł E K :
Część 1.

1. Sieges-m arsz, A. Sonnenfelda.
2. U w ertu ra  z op. „N iem a z P o r tic i" , D  

A ubera.
3. M yrthenstrauschen-w alc, E . Straussa.
4. Pochód E ry k a  i m arsz koronacyjny 

z op. „F o lk u n g e r" , E . K retschm era.
Część I I .

5. U w ertu ra  z op. „Sem iram ida", Rossi­
niego.

6. „R u ta-p o lk a“ , (nowa), A . Sonnenfelda, 
(1-szy raz).

7. a) W arjacje z „M ailiiftchen", F a h rb a -  
cha (solo na flet, wyk. P . R uziczka.
b) M azur (dzieło pośm iertue) St. Mo - 
niuszki, (instrum entow a! A . Sonnen- 
feld.

8. „E in  C arnevals S cherz", p o tpou rri ko ­
miczne, (nowe), A . Schreinera (1-szy 
raz).

Cześć I I I .
9. U w ertu ra  z op. „T an ta lu sq u a len " F r. 

Suppe.
10. „L a  Noncha C ante", polka m azurka, 

(now a). A. Sonnenfelda, (1-szy raz).
11. Canticjue d’N oel, A . Adam a.
12. M ilita ir-kadry l, J a n a  S traussa, (ojca).

N r. 6, nabyć można u p. H oesicka, (ulica
Senatorska).

N r. 10. u  p. T ren k le ra  (W ierzbow a, H ote 
A ngielsk i).
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TEATR 'WIELKI.

Początek o godz, 7 wiecz.

H  T T  G -  O  N  O  C  I
O pera w 5-ciu aktach. M uzyka Offenbacha.

M ałgo rza ta  de Valois, królow a N avarry  
H ra b ia  do S t.-B ris  — —
W alen ty n a , jeg o  córka — —
H rab ia  de Nevers —• __
R aul dc N angis —  __
U rban , paź królowej —  —
M arcel, stary  sługa R aula  —
D e T avannes — __
D e Cossó — — __
T ore — __
M cru — __

P an n a  Paolini. 
P an R o v eri 
P an i Levielli-C oloni. 
P a n  B igeschi 
P a n  V incentelli. 
P anna B ianca F iorio . 
P an  Ju n ca .
P . Szczepkowski (ojc). 
P a n  Kwieciński.

3-ch księży

M aurevert, pow iernik hr. de S t.-B ris 
Bois-Rosó —
Je d u a  z dam  —
Paź hr. de N evers —

M ieszczanki

Ż ołn ierz  —
R zecz dzieje w 1572 r .— 1 i 2 ak t w T u ren ii, 3 ci 4-ty i 5 -ty  w P aryżu. 

D am y dw orskie, Panow ie, żo łn ie rze , francuzcy i naw arscy, L ud , Paziow ie, G ryzetki, B racia

Pan W asilew ski.
Pan Suszyński.
Pan Siwicki.

» «
P an  U lbrych . 
P an n a  R ybicka. 
P anna  Leśniew ska. 
P an i N aw arska. 
P an iU lb rych . 
P a n n a  B arez.
Pan i G lińska.
Pan Z akrzew ski.

pokutu jący .

W  2-gim  i o-im  akcie T A Ń C E , uk ładu  Rom ana T urczynow icza. Panie: W asilew skai K luger, R ycerk iew icz, Popiel, K ryg ier,
czynko, K w iatkow ska, O rczyńska. Panow ie: F ila tyn , Ossowski, R oyer, L am belet i inni. 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ______________________ O perą , d y ry g o w a ć  b ęd z ie  C eza r T ro rn b in i .

Tysz-

Treśó opery H U G O N O C I- -A k t  1, U czta 
u hr. de N evers, oczekiw anym  jes t w kole 
w spółbiesiadników R aul deN au g is , hugonota. 
M łodego rycerza sm utek tajny dręczy, i do­
piero wzniesionym toaście na cześć miłości, 
opow iada on jak  pewnego razu spotkał m ło­
dą dziew icę i ocaliwszy ją  p rzed  rozszalałą  
m łodzieżą, zakochał się w niej.., W ybrana ser­
ca zn ik ła  m u z oczu i do tąd  jej znaleźć nie 
może. — Podcas ostatnich słów, wchodzi 
M arcel s ta ry  sługa R aula, zapalony wyznaw ­
ca zasad K alw ina, i czyni w ym ów ki swemu 
panu, że go znalazł na orgji, poznawszy po­
tem  wśród ucztujących jednego  z daw nych 
przeciw ników  w boju, nie chce pić z nim , 
lecz na prośbę zebranych śpiewa piosnkę 
wojowniczą. W  głębi ukazuje się kobieta 
zakryta woalem. To narzeczona lir. de Nevers, 
k tó ra  p rzybyła  go prosić, aby z rzek ł się jej 
ręki. M łodzi ryGerze przez o tw arte  okno 
podziw iają piękność nieznajom ej, R au l po­
znaje w niej id ea ł swój, i przeklina losy 
złow rogie, w tem U rb an  paź królow ej M ał­
gorzaty  Valois zaw iadom ia go, że piękna i 
szlachetna dam a p rzysła ła  list do niego. — 
W szyscy poznają rękę królow ej i sk ładają 
pow inszow anie szczęśliwemu rycerzow i, któ-

A k t I I .  D o pałacu królowej N aw arry  U r-  JRatiilby się pożegnać z W alentyną, 
ban wprow adza R aula i zdejm uje mu zasło- ; że ze s tra tą  jej, znikło

mówiąc
. . , . j eg °  szczęście i że

Rycerz przysięga M ałgorzacie w ierność j pozostaje mu tylko śmierć. W alen ty n a  b łaga
i posłuszeństw o, ta, ze swej s trony  obiecuje i go. aby żył... W  tejże chwili zbierają się pod 
go zrobić szczęśliwym i p roponuje mu rękę przewodnictwem  hr. de S ain t-B ris p rzyw ód-
córki h r. de Saint-B ris, naczelnika p a rtji k a ­
tolickiej. Raul dziękuje i p rzyrzeka spełnić 
wolę królow ej, lecz zobaczywszy W alentynę, 
odm awia przyjęcia je j ręki, nie wyjawiając 

wchodzi przyczyn takiego postępowania. S a in t-B ris  i 
Nevers obrażeni, poryw ają  się do broni, ale 
królow a w strzym uje ich, każe odejść, a R aula 
zatrzym uje przy  sobie

W  akcie I l l-c im . Na placu nad  brzegiem  
rzeki ucztują katolicy i hugonoci, M arcel 
przynosi h r. de S a in t-B ris  obchodzącem u 
uroczystość zaślubin swojej córki z N evers’em, 
w yzw anie od R aula. S ain t-B ris  uk łada  z 
M aurevertem , pow iernikiem  swoim zasadzkę 
na dzielnego hugonota, W alen tyna  jednako­
woż usłyszaw szy rozmowę ojca, ocala uko-

cy partji katolickiej, i uk ładają  zgubę hugo- 
•notów. R aul sk ry ty  po za firanką słyszy 
wszystko. H r. de N evers nie zgadza się na 
zbrodnię  tajem ną. S ain t-B ris  każe go a re ­
sztować. K sięża b łogosław ią miecze katoli­
ków i dają im białe poświęcane kokardy , 
po czem na rzeź wychodzą. R aul chce biedź 
dla^ ocalenia swych braci, W alentyn a w strzy­
m uje go wyznaniem swej miłości. W  tem 
odzywa się głos dzwonów, m ający być h as­
łem  do m ordów. W alentyna pada bez ży ­
cia na ziemię, R au l w yskakuje oknem w o­
łając: „Boże ocal ją , ja pójdę u inrzeć“ .

A k t V. Rzeź, W alentyna, k tó re j męża 
katolicy zabili, szuka R aula  i aby go oca­
lić, daje mu białą  kokardę bezpieczeństw a,

chanego p rzy  pomocy M arcella. G dy  ten  i  mówiąc, że te raz  po śm ierci męża do n ie- 
ostatn i u p rzedza  R aula o niebezpieczeństw ie, | go należeć będzie, R aul jednakow oż chce 
zjaw ia się orszak królowej. W szystko się j umrzeć. W tedy  W alentyna postanawia um rzeć 
uspakaja. M arcel opowiada, że o zasadzce | z nim razem... M arcel błogosław i ten zwią- 
uprzedziła go jakaś kobieta. Poznają  córkę j zek w obliczu śmierci. W padają  katolicy, 
hr. Saint-B ris. K ró low a odkryw a R au low i, j R aul, W alen tyna i M arcel wołają, że są

rem u w ed ług  w arunków  wyrażonych w liście I iż W alentyna już żona h r. do N evers, j e g o ! hugonotam i i g in ą  z rąk  nieprzyjaciół. St.
hldzic. ztl^ zm  oczy  i p row a-j ty lko  jednego  kochała. jB ris  poznaje córkę, k tó ra  obiecuje w niebie

dzą do miejsca w piśmie wyrażonego. A k t IV . D o pałacu h r. N evers przycfc0(]^ ij j^ ]* ^ ji§i_jj[|£dlić.

BYŁO TO POD W  AGE A l  |
K om edja w l-y m a k c ie ,  p p .G ra n d e ,L am b ertj 

i T h iboust tłom aczona.
C ham pem l T . P a n  K rólikow ski.
V ergeot P an  Stromfeld> j
Izydor, siostrzeniec

C ham pejn’a —  P an  G rubiński. 
M arja  E vrard , chrze­

stna V ergeot’a —  Pan i Sawicka.
Rzecz dzieje sie w P ary żu , w domu 

Inw alidów .

TEATR ROZMAITOŚCI.

Zrzędność i PrzekoraA K R O B A TA
K om edja w 1-ym akcie z francuzkiego 

O ktaw iusza F eu ille t tłom aczona.

P an  de Solis 
Jo an n a  de Solis 
G aston 
Służący

— P an  Leszczyński.
— P an n a  D eryng.
— P an  T atarkiew icz J .
— Pan K ruszyński.

K om edja w 1-yrn akcie, hr. A l. F re d ry .

P a n  J a n  Z rzęda  lo p ieku - P an  R apacki. 
Pan P io tr  Z rzęda j nowiea P au Żółkowski. 
Zofia, synowicą pp. Z rzędów  Panna Popiel. 
L udom ir — _  pan W olski.
L okaj.

Rzecz dzieje się w P a ry żu .

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Ao3BQJieno HeHaypoR), B ap u iaB a  12 J e K a ó p a  1876 r . — w D r n k a r n i  M. Ziemkiewicza K ra k o w sk ic -P rz ed m ieś c ie

Wydaw ca i R edak tor Jan Mieczkowski.
Nr. 415.
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